
KLRJER WARSZAWSKI, 1

Niedziela.
Dnia 3 (15) Kwietnia 1855 rokn. M  99. Jutro, Śgo Lamberta M.

Pojutrze, w Kościele XX. Franciszkanów, przypada 
pierwsza N ow enno., na honor Śgo Cudotwórcy A n to -  
n ie g o  Padewskiego, Wyzoawcy Franciszkanów; która 
przez wszystkie dziewięć Wtorków  odprawiać się będzie 
z całą uroczystością przepisaną Rytuałami Kościoła, 
Kazaniem i Processją.

Przez Dyplomy C e s a r s k i e  z  dni 5go, 12go i 13go 
Marca, N a jm iło Ś C Iw ie j  mianowani zostali Kawalerami 
Orderów: Śgo A l e x a n d r a  N ewskiego: Jenerał-Poru- 
cznik ze służby Królewsko-Hanowerskiej, Xiążę B er­
nard Solms-Braunfels; Orła B iałe goi Wielki Marsza­
łek Dworu Jego K. Wysokości Wielkiego XięciaOlden- 
burgskiego, Hrabia Munnich, i Feldmarszałek-Poru­
cznik ze służby Cesarsko-Austrjackiej, Baron Sallaba; 
oraz Śgo W ł o d z i m i e r z a  klassy 2ej: Komendant tpia- 
sta Gatczyna i Zawiadujący tamecznym Zarządem Pała­
cowym, Jeoerął-Lfjtoant Iużenierji Lutze.

Prze* Rozporządzenia Komiisji Rządo: i W ładz Oddzielnych, 
■w W ydz: Kom: R. P . i Skarbu, mianowani: Podleśny Strażowy 
w  Leśnictwie Lubochnia, Felix Krzyżanowski, p. o. Rachmistrz* 
Leśnego w Rządzie Gubern: W arszawskim; Podleśny Strażowy 
w  Leśnictwie Samsouów, Fran: Wasilkowski, p. o. Rachmistrza 
Leśnego w Rządzie Gub: Radomskim; Podleśny Strażowy w Le­
śnictwie Bodzentyn, Bolesław Piasecki, p. o. Sekretarza Leśnego 
w Wydz: Dóbr i Lasów Kom: Skarbn; Podleśny Biurowy w  Le­
śnictwie Rajgród, Jul: Zieleniewski, p. o. Podleśnego Strażowego 
w Leśnictwie Bodzentyn; Podleśny Biurowy w Leśnictwie Szydło­
wiec, Józef Tomicki, p. o. Podleśnego Strażowego w  Leśnictwie 
Chlewiski; Praktykant Woje: W rzosek, p. o. Podleśnego Binro-. 
wego w  Leśnictwie Szydłowiec, i Praktykant Piotr M eniykow, p. 
o. Podleśnego Biuro; w Leśn: Rajgród; Buchhaiter Starszy w Wydz: 
Górnictwa przy Kom: R. P. i Skarbu, Radca Hono: Alex: Jasiński, 
p, o. Głównego Buchhaltera; Buchhaiter Józ: Swiderski, p. o. S tar­
szego Buchhaltera; Sekretarz Mich: Domaszewski, p. o. Buchhal­
tera; Pomocnik Buchhalterji HoReczko, p. o. Sekretarza, i Dyeta- 
rjusz Adolf Dybowski, p. o. Pomocnika Buchhalterji w tymże W y­
dziale; Rewizor Młodszy w służbie Konsumcyjnej m. W arszaw y, 
Makary Roszkowski, p. o. Rewizora Okopów w tejże służbie; 
Expedytor rogatek Warszawskich Adam Motylewski, p. o. Rewi­
zora Młodszego służby Konsumcyjnej w W arszawie; Spadły z e -  
tatu  Kobtreler pasu granicznego Woje: Szum owski, p. o. Expedy- 
tora rogatek Warszawskich; Pisarz Magazynu przy moście W ar­
szawskim Jan Żabiński, p. o. Pisarza Urzędu Szlachtuza Skarbo­
wego w W arszawie; Assystent Młodszy Kassy Gub: W arszaws: 
W awrzy: Malicki, p. o. Assystenta Starszego tejże Kassy; Assy- 
steot Kassy Ptu Łowić:, Józef Gumowski, p. o. Assystenta Młod­
szego Kassy Gub: Warszawskiej; Kancelista Ant: Ostrowski, p. o. 
Assystenta Kassy Ptu Łowickiego, i Applikant Ant:Drąikiewicz, 
p. o. Assystenta Kassy Ptu Opoczyós:; Pomocnik Rewizora Skar­
bowego w Pcie PultUs: Winc: Klimkiewicz, p. o. Kontrolera Skar­
bowego tamże; Adjunkt Kancelarji Przybocznej Dyrektora Głó­
wnego Skarbu, Sta: Morawski, p. o. Buchhaltera 2go w Dyrekcji 
Mennicy W arszawskiej, i Urzęduikj Kancelaryjny w Kom: Skar­
bu, Sabba E nglisz, p. 0. Adjuokta w  Kancelarji Przybocz: Dyre­
ktora Głównego Przychodów i Skarbu.— Przeniesieni dla dobra 
służby: Podleśny Strażowy w Leśnictwie Zwoleń, Józef Przyby- 
slawski, na takąż posadę do Leśnictwa Lubochnia, i Podleśny 
Strażowy w Leśnictwie Chlewiski, Sekretarz Kollegjal:, Marcin 
W alicki, na takąż posadę do Leśnictwa Przedbórz.— We W ła­
dzach Tow: Kred-- Ziemskiego,^ mianowany: Właściciel dóbr, Józ: 
G rzym ała, Radcą Dyrekcji Szczeniło: Tow: Kredy: Ziems: Gub: 
Augustowskiej.— W Okręgu Nauko: Warszawskim, mianowani: 
P . o. Nauczyciela języka niemieckiego w Instytpcie Szlacheckim

^^W a^z^ ^^^ ^^^^ o m ite ti^x am ln !^ ry > W n h e l^^ « tł>  
Cenzorem Młodszym Warszawskiego Komitetu Cenzury, z uwol­
nieniem od obowiązków nauczycielskich i z pozostawieniem przy 
obowiązkach Członka Komitetu Examinacyjnego, i Nauczyciel ję ­
zyka łacińskiego w  Szkole Powiatowej w Maryampolu Henryk 
Fiatach, Nauczycielem języka niemieckiego w  tejże Szkęle, z po­
zostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach.— W  Dyrekcji 
Drogi Żelaznej W arsz:-Wiedeńs:, mianowany : Były Wagenmaj- 
ster, Józef W aw ra, W erkmejstrem przy warsztatach mechani­
cznych drogi żelaznej.

JW . Jeoerał-Lejt: Szepelew, Naczelnik 4ej Dywizji 
Piechoty, przybył z Lublina do W arszawy.

W dniu 26 Lutego r. b., um arł w dobrach swoich 
w 9ow\ec.\» Św ięciańskim  Gobernji W ileńskiej, prze­
żywszy lat 65, ś. p. JW . Ędwa^d Hrabia M ostowski, 
Rzeczywisty Radca Stanu, Szembelan Dworu JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI, były przez lat 27 Marszałek Po­
wiatowy, następnie Gubernjalny W ileński, Kurator H o­
norowy Wyższych Zakładów Naukowych W ileńskich, 
Prezes miejscowego Towarzystwa Dobroczynności, Ka­
waler Orderów Śgo W ł o d z i m i e r z a  kl: III i Śtej Anny 
kl: II z Koroną C e s a r 9 J ( ą .  Dostojny zmarły urodzony 
w W arszawie  d. 27 Czerwca r. 1790, był Synem Józefa 
Hr: Mostowskiego, Kawalera Orderu Orła Białego  i 
Doraicelli Hr: S iekierzyńskiej Starościanki Rzeczy- 
ckiej, Wnukiem M ichała-Pawła, Wojewody Mazo­
wieckiego, Posiadacza znanego pałacu w W arszawie  
(dziś Kommissji Rząd: Sp: Wew: iDucb:), a Synowcem, 
Tadeusza Hr: Mostowskiego, Senatora Wojewody i Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych i Policji. Z pierwszej swo­
jej Małżonki Klementyny z Wańkowiczów, Hrabia 
Edward Mostowski, zostawia trzech Synów; drugą Mał­
żonką jego, była Ida Hrabianka Gunther, dziś pozostała 
Wdowa. Śmierć Hrabiego Edwarda, kilka znakomi­
tych Rodzin w kraju i za granicą pogrąża w żałobę. 
Zwłoki jego pogrzebane sostały w pięknej kamiennej 
Kaplicy, którą sam zbudował przy gościńcu wiodącym 
do Sipifcian. Obszerniejszy nekrolog tego zasłużonego 
Męża, podaje Gazeta Codzienna.

J u t ro  o godz: lOlej z rana ,  w Kościele Śgo K r z y ż a ,  
o d p raw io n ą  będzie M sta żałobna , za spok J uszy s. p. 
J an a  Szanior; na k tó rą ,  pozostała  Rodzina, rew ny ch ,
Przyjaciół i Zuajomycb zmarłego zaprasza.

Ju t ro ,  jako w 6tą rocznicę skonu  i .  p. K aroliny Mt- 
kulow skiej, odbędzie się w Kościele Sgo K r z y z a ,  o g o ­
dzinie w pó ł  do l i t e j  rano, żałobne Nabożeństwo za 
spokó j Jej duszy; pa które, pocoatała S iostra wraz 
z Bratem , K rew nych ,  P rzy jac ió ł  i Znajom ych zm arłe j

S.p. Józef B rao ław ski Obywatel, przeżywszy lat 68, 
onegdaj przeniósł się do wieczności. Pozostała Siostra 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na ex- 
portację zwłok zmarłego, jutro o godzinie 5ej po połu­
dniu, z Kaplicy XX. Reformatów  pa smętarz Powąz­
kow ski.

W r. b., jm i£rł,ś. p. Wojćiefch Dembiński, P ro b o s z c z  ■ 
D ziałoszyński, Nauczyciel Religji ~ R z y m e k o -R a to l i -  I
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ckiej w Szkole Pow ia tow ej w Wieluniu, w 4 0 t y m r o k u  
życia, a 17 tym  K ap łańs tw a .

W doiu  2 z. m ., u m a r ł  w Kątach, w Powiecie Zam oj­
skim , ś. p. T o m asz  Puchała, Dziedzic obszeruych w ło ­
ści w G u b e rn j i  Lubelskiej, b. Radca b. W ojewództwa 
Lubelskiego  i Sędzia P oko ju  O kręgu  Zamojskiego. 
Ż ył la t 63; b y ł  Synem Józefa Kasztelana i A nton iny  
z Suchodolsk ich  Puchałów. Z asłużony ten Mąż, zosta­
wia Synów, K rew ny ch  i l icznych Przyjac ió ł ,  skon jeg o  
op łakujących .

W dniu 10 b. m .,  ro z s ta ł  się z tym światem. w 2 5 ra  
ro k u  życia, ś. p. Ju l jan  W ieluński Jeom etra  ki: I lej; s ł y ­
sząc to, ktoby naw et z obcych nie ubolew ał nad s tra tą  
młodzieńca, w kwiecie w ieku zgasłego, k tóry  w łasną  
p racą  i us i łow aniem , tak  szybko posuw ałs ię  w o b rany m  
zawodzie, a który obok tego p ięknośc ią  duszy i rzadką 
serca dobrocią  potrafił tyle ująć i tak stale do siebie 
przyw iązać  wszystkich tych, co bliższą z nim  mieli za­
znajom ienia  się sposobność. Nie w ą tp im  aui na chw i­
lę, d rogi nam  zawsze Juljanie, żeś nic nie s t rac ił  na tej 
zamianie, bo w iekuis ty  PAN Niebios, sowicie ci w yn a­
grodzi p iękne  twe u s i łow an ia  i czyny. Nam tylko p o ­
został się żal n ieukojony , że tak przedwcześnie u trac i­
liśmy tyle nam  drogiego Przyjaciela . Ja k o  więc ostatni 
dowód tej uiczem niezatarte j przyjaźni, przyjmij od nas 
najszczersze westchnienia  i modły, k tóre  w tej chw i­
li zaoosim do P A N A  Z A S T Ę P Ó W , aby w zamian 
za k ró tk ie  i p rzem ienne  chwile ,  dał Ci w iekuis tą  pię- 
kuość i ozdobę. Spokój Ci wieczny i błogi, Ju lja ­
nie! —  J... C...

Ś. p. Ju l jan  Nowolecki, Syn Xięgarza tutejszego, w 4 e j  
wiośnie życia swego, po długiej i ciężkiej chorobie ,  
przeu iósł  się do wieczności. E x p o r tac ja  zw łok , nas tąp i 
dziś o godz: 5ej po po łudn iu ,  z domu N ro 30, w pros t  
Zamku, na sm ętarz  Powązkowski.

Exportac ja  zw łok Jo a u n y -R a ro l in y  z B ergerów , p ie r­
wszego ślubu Neumann, 2go Herbig, nastąp i dziś o go- * 
dżinie 4tej po po łudniu  z K aplicy  Ew angelickiej przy 
ulicy Mylnej, na sm ętarz  Ewangelicko-Reformowany. 
Stroskany  Mąż wraz z Matką, C órką  i S ios trą ,  z ap ra ­
sza K rew nych ,  P rzy jac ió ł  i Znajom ych.

Do Leonarda  Gębickiego, P roboszcza P sra f j i  Horo­
dło .—  Proboszczu! dziesięć lat u s ługując  Paraf ji  Horo- 
delskiej, p rzekonałeś  nas o niezm ordowanej twej pracy 
w obrzędach ci powierzonych. Ileż to dzieci naszych przy ­
prow adziłeś  do Śtej W iary , ile nauczyłeś tych jak m ają 
się w dalszym życiu prowadzić, przez św ia t łą  naukę  
w twym zawodzie, potrafiłeś w nieb w poić miłość B O ­
GA i bliźniego. Nie jestem już wstanie skreślić  dla cie­
bie naszej wdzięczności, gdyż jak sam wiesz, nie jestem 
do tego zdolny, lecz jak o  najbliższy świadek twego po- 
stępowania i pożycia z nami, chcę ci oświadczyć naszą 
przykrość t  powodu oddalenia się twego i opuszczenia 
uaszej Parafji. P rzy jm ij  zatem czcigodny K ap łan ie  n a ­
sze pożegnanie i w dnęczuość  za twe dla nas usługi,  za 
tw ą  przyjazn jaką  nss  obdarzyłeś, za twe pobłażan ie  
w naszych P08tępowąniacb; a możesz być pew nym , iż 
nigdy nasze serca uje potr8g ą  s[ę j j a Ciebie zmienić. 
Czyli może by wię sza dla Ciebie pociecha jak  to, że 
nasze w nuki będą jeszcze wspominać, że ich rodziców 
nauczałeś i z temi zyłes w p r z y j ś ć .  ^ K . W . ,  L. P. 
Członkow ie  dozoru Kościelnego.

Jeszcze jeden a do tego n ader  ważny środek p o m o­
cniczy, dla u łatw ienia  pomiędzy głuchouiem em i, s ty ­
czności. P. Rem i Vallade, n iezm ordow any op iekun  
g łuchoniem ych, w ydał dzieło, w k tó rem  podaje sposoby 
zbadania języka gestów wrodzonych, i p roponuje  po ­
dłożenie pod takowy form gram atyka lnycb  lub u p rosz ­
czonych, aby każde dziecko w domu rodziciclskiem n au ­
czyć się ich m ogło  jak syllabizowania  zwyczajnych zgło­
sek , n ie  potrzebując  na to zakładów oddzielnych, któ­
rych częstokroć daleko szukać potrzeba. T ym  sposo­
bem każde g łuchoniem e dziecko, będzie się mogło 
kształcić w rodzinnej wiosce wraz z innem i dziećmi. 
Nie je s t  to mówi autor dzieła ani złudzenie ani utopia; 
w każdej bowiem gm inie  m ożna rachow ać na pośw ię­
cenie dwóch ludzi, to jest Proboszcza i Nauczyciela, a 
jak  u nas n p .  to i na jakąś  zacną dziedziczkę, lub n ieod ­
ro d n ą  jej córę, k tóre  częstokroć z praw dziw em  zam i­
łowaniem^ poświęcają  się dla dobra ogółu. Potrzeba by 
ty lko  napisać  i złożyć w ich ręce s łow n ik  i gram m aty- 
kę  znaków, oraz objaśnienie  praktyczne lekcji rac jona l­
nie s topniow anych ,  k tórego trzymać się w inni.  W k r a ­
ju  tutejszym, gdzie na mężach, pełnych szlachetnych 
dążeń nie zbywa, możoa by ła tw o przyjść do tego; w a r ­
to zatem przejrzeć owe dzieło P. Rem i Vallade, n o szą ­
ce t y t u ł : E tudes sur la lexicologie et la grammaire  
du langage na ture ldes signes, i zobaczyć, czy się nie 
da co praktycznego, w edłog  niego ułożyć. A u to r  takiej 
g ram raa tyk i,  zasłużył by sobie na ogó lną  wdzięczność, 
i p raca jego nie pozostałaby bez ocenienia.

T ygodn ik L ekarski  donosi, że na posiedzeniu T o w a­
rzystwa Lekarskiego, z d. 2 0  Lutego  r. b., okazyw any 
by ł ins trum ent,  wyualeziony przez P . Angel, Lekarza 
Ins ty tu tu  Oftalmicznego X żą t  Lubomirskich, k tóry  we­
d ług  jego zawiadom ienia ,  z pom yślnym  skutk iem  uży- 
wauy by ł przy operacjach więcej skom pliko w any ch  k a ­
tarakty . In s tru m en t ten nazw any jes t ig łą  obcąikową 
do katarakty. P rezes i wielu C złonków  Tow arzystw a, 
uznali trafność wynalazku, a dla ocenienia  cnego  w za­
staw an iu  praktycznem , oddany zosta ł  P P .  Korzenio­
wskiemu  i Jabłonowskiemu.

Wiadom o iż pap ie r  zupełn ie  zużyty, u ap ow ró t  może 
wrócić do papierni* i p rzerobiony na massę, znowu s łu ­
ży jako m a te r ja ł  d o ro b ien ia  nowego papieru . Myśl ta 
nasun ę ła  badaczom inną ,  to jest czyby ze starych mate- 
r j i  w ełnianych n ie  dało się wydobyć w ełny i takow ą na 
n ow o przerabiać. Jakoż czynione doświadczenia, nie 
zostały  bez sku tku ,  i w k ra ju  Piemonckim  użyto do 
tego nas tępującego ś r o d k u : Wziąwszy s tare  roaterje 
w ełn iane ,  moccą je naprzód w wodzie zmięszanej z zna­
czną ilością  kw iatu  m inera lnego  (witriolu, kw asu  sale- 
t rzannego , i t. d.), a potem w kłada ją  je w wodę w ap ien ­
ną , sku tk iem  czego zoowu wydobywa się w e łn a ,  która 
może być pa nowo przędzona i tkana. Być może że i 
u  nas ludzie fachowi, użyją  wspomnionego środka, a 
w tak im  razie zamawiamy sobie szczegółową wiado­
mość o sku tkach  jak ie  z tego w ynikną .

D onieśliśm y w r. z., że D r Gintl z W iednia, czynił 
próby  jednoczesnego przesyłania depesz telegrafem e- 
lektro-roeguetyczoym w dwóch przeciwległych sobie 
k ie run kach .  Zadanie to, inn ym  wszakże sposobem roz­
w iązał  obecnie w zupełności P. Edlund, P ro feso r  Aka- 
demji Nauk Sztokholmskiej. Jes t to now y w alny  nader
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przyczynek do zadziwiającego wynalazku telegrafji ele-
ktro-maguetycznej.

Piękna viila w stylu włoskim  klasycznym Bagatelą 
i zwana, (własność JW . Hr: Komara), przy ulicy Okopo­

wej N° i m a ,  położona, obecn.e powiększa się , up.ę- 
ksza, pod kierunkiem W -L eona  Karasińskiego, Bu­
downiczego Banku Polskiego.  ̂ n+jfił Prnnri

W nowo wyszły® w Paryżu  tomie D zieł Pranct- 
szka Arago . znajduje się m.ędz, innemi, b.ografja Ko 
vernika  Słynny Astronom, nazywa Kopernika, Ty- 
cho-Brahe, Keplera, Galileusza, Newtona, Herszla  i 

P r a w o d a w c a m i  Astronomji.
Ulica Miodowa, tak obfita w magazyny, sklepy, i t .p . ,  

a świetne zakłady, znowu w tych dniach wzbogacona 
I  została jednym z piękniejszych składów, to jest dyw a- 
\ nów zagran icznych , przez Józefa H oohedlinger, a to 

w domu W. Stanisława Lessera  N r4 9 0 / i .  Skład ten 
obfituje w najświeższa tego rodzaju towary, a wszystkie 
dywany, które możnaby nazwać wyborowemi, odzna­
czają sięnietylkogustem ale i gatunkiem, obok wszakże 
cen umiarkowanych.

Wczoraj złożono w Redakcji Kur jera  od małego Jó- 
I z ia ti. z  Ku: kop: 50, na figurę SgoFELixA, wznieść się 
i  mającą przed Kościołem XX. K apucynów .—  Od A .T .  

kop: 75, i od A. K. kop: 15, na światło przed statuą 
MATKI BOZXIEJ, przed Kościołem XX. R eform atów .

\  o d  P N. N. rs. 1 dla Instytutu moralnie zauiedba-
dzieci.—  Od E. N. i od A. W. rs. 1 kop: 50 dla wdowy 
Zwolskiej.

Xięgarnia Zaw adzkiego  i Węckiego, która exysto- 
wała od roku  1813 w domu Hrabiego Sta,nisława Po­
tockiego, została przeniesioną do domu PP. W izytek  na 
Krakowskiem-Przedmieściu  pod Nr 389, naprzeciw 
Saskiego placu.

Naturaliści utrzymują, że szc zu ry  tak wielką mają 
[odrazę do rośliny zwauej p s i ję zyc zek , (cyooglossum 

officinale), że najdalej w ciągu doby, opuszczają budyń- 
■ lii, w których się to zielsko rozrzuci. P si języczek  r o ­

śnie zwykle na łąkach i po brzegach rowów, i powinien 
się zbierać na początku lata, jako w porze, w której ma 
największą siłę. W chwili użycia go jako środka dla 
wytępienia szczurów, trzeba rozgnieść łodygę, i porzu­
cić go w miejsca, które chcemy od tych szkódników o- 
czvścić. Doświadczenia przekonały, że nawet na okrę- 

I  taćh, gdzie szczury nieraz wszystko do szczętu niszczą, 
w razie porzucenia tego zielska, wolą rzucie się w mo­
rze i potouąć, jak znosić zapach jego. W każdym jednak 
ranie, gdyby kto zamierzał użyć tego ziela, winien o 
tera uprzedzić sąsiada, bo wypędzając szczury od siebie, 
napędzi je chmarami sąsiadowi.

Zoany w W arszawie  P. Paweł Taglioni, Syn Filipa, 
b. Dyrektora Teatrów W arszawskich, Autor wielu bale­
tów, skomponował teraz nowe dzieło choreograficzne, 
pod tytułem: Ballando czyli Porwanie Prozerpiny. 
Balet ten w tych dniach po raz pierwszy przedstawiony 
zastał w B lT lin ie  z wielkiem powodzeniem. Rolę g łó ­
wną przedstawiała Córka Autora, Panna Marja Taglio­
ni, znana także na scenie W arszaw skiej słynna tan­
cerka. , ,

Drzewa puszczają, murawy się zielenią, ulice zupełnie 
, podeschły, to też od dnia dzisiejszego, można już prze­

chadzki skierować do ogrodu Saskiego,

Jutro  o godz: 4  m. 29 wieczorem, przypada zmiana 
lunacji, czyli nów, który chociaż powinieoby nam przy­
nieść ciepło, wielu jednak aurzystów, wątpią jeszcze 
o tero, zapowiadając raczej z tą  odmianą i deszcze i wi­
chry, zamiast stałej pogody.

Nowo wynaleziony kruszec nazwany glinem  (alumi­
nium), który jak donosiliśmy, zajął powszechną uwagę 
chemików, zdajesięże wkrótce wprowadzony będzie w u- 
życie. Wprawdzie otrzymywano go i dawniej, ale w tak 
małej ilości, a do tego z tak wielkiemi kosztami, że zwąt­
piono, czy kiedykolwiek można go będzie zastosować 
w praktyce. Wynalazcą jego jest P. Deville, Profesor 
chemji w Paryżu, i wydobywa go nie tylko w znacznej 
ilości, ale nadto nie tak jak dawniej w formie drobnych 
kryształów, ale w massie. Nadzwyczajny ten kruszec 
jest lekki jak szkło, i ma posiadać następujące cechy: 
ma być świetny jak srebro, tak niespożyty i tak ciągły 
jak złoto, sprężysty jak żelazo  a topliwy jak miedź, czyli 
dający się przerabiać pod młotem  w ogniu, pod wal­
cem  ciągnąć w drut, piłować, słowem mogący się pod 
wszystkie formy podciągać. Przy takich zaletach, ła ­
two pojąć ile zastosowanie onego do powszechnego u- 
żytku, może przynieść korzyści, i jaką sławę zjednać 
P. Deville.

PauDy Józefa i Julja Kuhnke, właścicielki magazy­
nu na Krakowskiem-Przedmieściu  Nr 443, wyjechały 
do Berlina, celem zaopatrzenia zakładu swego w naj­
świeższe mody zagraniczne Damskie.

Tegoroczne przedstawienia opery w łoskiej w W ie­
dniu, zaczęły się z d. 9 b. m. W liczbie występujących 
Śpiewaczek, znajduje się Panna Leśniewska. Z no­
wych oper mają przedstawić: Marco Visconti przez 
Petrella, La Traviata  przez Verdi, i Christina di 
Svezia  przez Thalberga.

Kurs wczorajszy : za pół-im perjały, dają rs. 5 kop: 
3 2 11,̂  za obligi Skarbowe oprócz kuponu, żądają rs. 
78 kop: 10, dają rs. 77 kop: §5, wartość kuponu kop: 
155/ r  za listy zastawne  ligo Okresu oprócz kuponu, 
żądają rs .15  kop: 18; Hlgo Okresu, żądają rs. 15 kop: 
12 dają rs. 15 kop: 9, wartość kuponu kop: 18 /s; za 
nową Rossyjską  pożyczkę z r. 1854 °Pr^  kuponu, z4‘ 
dają rs. 92 k. 23, wartość kuponu kop: 2 jo.

A n g l i a . — ' Ze wszystkich stron donoszą o zmuiej 
szaniu się pułków milicji; starsi milicjanci P°
wysłużeniu terminu nakazanego, “ ,e‘;hcf* "  L  
pozostawać dłużej i rozchodzą się J® J 0 ®.6 "-  ^ . PjUtku 
milicji Sta ffordsh ire , z 800 ludzi ty ko 250 o s ta ło ,  a 
pomiędzy t?roi 89 ma prawo do wystąpienia. Artylerja 
milicji H am pshire  prawie całkiem się rozeszła. (Neue

A u s t r i a  —  C e sa rzo w a  dopiero o k o ł o  23 b .  ro . ui 
m ia s to  wyjedzie,  j a k k o lw ie k  z d ro w ie  je j  j e s t  z a d o w a la ­
jące. — T e g o r o c z n a  z w y k ła  przejazdzka po Praterze  
b y ła  c a łk i e m  nic n ie z u a c z ą c ą .—  Dekretem z d. 7 b. m .,  
u ła s k a w io n o  ca łk o w ic ie_ 5 8 6  w i ę ź n i ó w ;  zaś 311 zyska­
ło cząs tk o w e  zm n ie js ze n ie  k a r y .  (N eue  Pr: Ztg).

F r a n c i a .  Paryż, 9 K w ietnia. —  Monitor ogłasza 
dziś dekret Cesarski, obejmujący ustąpienia kolei żela­
znych tak zwanej kompaoji kolei żelaznej wielkiej Cen­
t r a ln e j— Listy z Konstantynopola  donoszą, że od po­
czątku kampauji,armja straciła 26  doktorów.— Zaczy-
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oeją usnwać wielkie rusztowania, zasłaniające dotąd 
nowy Luter od strony ulicy R itoli i placu Karuzelu 
Dziś na Sekw an ie  odbywano próby statku Galilee po­
ruszanego machiną, do której ożywają eteru ulotoioae- 
go, z g ęszczo n eg o , połączonego z parą wodną; próby te 
powiodły się zupełnie.— Minister marynarki, P. Du- 
oot, który był mocno słabym, przychodzi do zdrowia,
 Sprawozdanie bodżetu rozdano nareszcie Deputowa-

| nym. Romissja w ogóle żądała zmniejszenia wydatków
0 3,350,000 franków; Rada stanu przystała tylko na
426.000 fr.; z powodu dwóch ostatnich pożyczek pro* 
cent od długu narodowego powiększył się rocznie o
35.620.000 fr. Romissja z tego powodu zwróciła uwa­
gę rządu na położenie finansowe kraju. Zażądała także 
rachunków z nżycia przedostatniej pożyczki 250 miljo:,

I ale tych na teraz odmówiono. W ogóle dochody obli­
czono w budżecie na 1,601 miljo: fr.; wydatki zwyczaj­
ne 1.598 miljonów. (Ind: Bel:).

H is z p a n ia . —  Marszałek O'Donnell ułożył plan, iż 
na przypadek rozruchów w Madryeie, opuści stolicę 
z całym garnizonem linjowego wojska, zostawiając 
gwardję narodową panią miasta; pewny jest bowiem,

I że wkrótce przywołsuoby go napowrót.— Do Oficerów 
I milicji wyszedł rozkaz, by swych koropanji i balaljo- 
I nów nie zwoływali inaczej na musztry, jak za pozwole- 
I niem pierwszego Alkada. — Znowu krążyć zaczynają 
I liczniej karlistowtkie odezwy.— Projekt prawa o sroę- 
I tarzach dla niekatolików, opinji władz miejskich, uzna- 
I nie potrzeby tych snoętarzy zostawia. (Neue Pr:Ztg).I P rusy.   D ruga Izba rozpoczęła  na now o sw e po-I siedzenia w d. 12 b. m. W tym roku posiedzenia Izb 
I  dłużej się przeciągną jak zwykle. — Z Bawarji dono- I szą, że Król Ludwik, przyszedłszy zupełnie do zdrowia,I Udaje się do Rzymu. Rząd Bawarski rozpoczął juz I kroki do wyboru nowej Izby, na miejsce rozwiązanej
I niedawno. (Neue Pr: Ztg). , . ■ i

W ło c h y .—  W  północnych stronach Wloon spokoj- I ność zupełoa panuje, ale handel z powodu wylewów 
I  rzek mocno ucierpiał. Z Rzymu  nic nowego; wielki I brak pieniędzy tylko bardzo czuć się daje.—  W Totka- I nji rząd niemało ma do czynienia z powodu wylewów; I część kolei żelaznej do Liworno jest pod wodą, równie 
I  jak miasteczko San Stefana i dolina Pizy; nędza wiel- I ka w tych stronach panuje.— Z Pezzaro donoszą, ze I R o n in i  od ośmiu miesięcy jest chory. (Ind: Bel:).

R ozmaitości. —  W Paryżu  majązapobiedz, iżby Pan- 
I  na Rachel nie opuściła miasta, przed gotującą się tam 
I  wystawą powszechną, ażeby uie pozbawić odwiedzają* 
I  cych tej znakomitości, równie powszechnej, jak i sama 
I  wystawa.—  Most pływający w Bidassoa, w Behobji,
1  został zniesiony przez nadzwyczajną powódź, połąezo- 
I  ną z gwałtownym huraganem. Skutkiem tego,^ komu- 
I  nikacja lądowa między Francją i Hitzpanją, jest cał- 
I  kiem przerwana. — Pan D., zapalony geolog i ama- 
I  tor muzyki, takie zdał sprawozdanie o koncercie 
I  Liszta, na posiedzeuja Towarzystwa Nauk Przy- 
I  rodzonych: wPanowie! słyszeliście Liszta; co za 
I  wulkao! co za trzęsienie ziemi! Wprawdzie geologja 
I  jest soś pięknego, wielkiego i imponującego. Liszt po* 
■  siada siłę do walczenia z najsłaWDjej8tym geologiem.

Artysta jest narzędziem, machiną elektryczoą przesyła­
jącą od jednego bieguna do drugiego iskry; iskra wy­
pada, tą iskrą jest jenjuss, jest sztuka. Geolog podnosi 
swój młot, spuszcza go i uderza o skałę, tu także iskra 
wypada, jest to ogień święty, odkrywający mu taje-1 
mnice natury, tajemnice stworzenia. A więc artysta i 
geolog łączą sę pomiędzy sobą, razem poświęcają się 
uprawie piękna, tajemniczego, wielkiego” , i t. d. Pra­
wdziwie przyznać należy, że Pan D. musiał mieć wiel­
ką odwagę, ażeby porównać geologję z fortepjanem. — 
»Raterzyno, zakazałam oi srebra brać do knchui, a te­
raz widzę, że coś mięszasz łyżką srebrną.” »To pic, 
proszę Pani, bo łyżka była brudna.”

Logogryf.
Pięć jest liter w  mej całości:
Lutowników miewam wiele;
A gdym głośna już i  piękności,
Tłumem ciągną wielbiciele.
Choć mi pierwszą  odbierzecie,
Ja eoś jeszcze znaczę w świecie,
Bom jest częścią w  wielkim grodzie,
Co to leży aż na wschodzie.
Weźcie drugą, z trzech się zloźę,
A choć trójka, rzecz zbyt mała,
Lecz się wartość moja wzmoże, ^
Bom już nieraz w dziejach brzmiała.

(Znaczenie zeszłego logogryfu Ropucha.)

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Alaxandrowicz S tan : Hr. z Konstantynowa n r  613; Alfons Winc: 

Oby: z Głowina nr 476; B u rm e js te r  Pelagia Żona Pułko: z P e te rs ­
b u rg a  n r 625; B ere n t Ł u k a s z  O by: z K olacloa  n r 414; C zarn ieck i 
A ug: O b: z Budzi n r 6 3 4 ; G o łęb io w sk i Jan  O by: z W ie ląc z y  n r  556; 
K ochanow ski And: Ob: z Nieśatkowa nr 414; O giński Fel: Xżę z Pas 
nr 1347; Pogodin Leon Rad: Hono: zUffy nr 625; RottKonst: Rotm: 
z Gub: Grodzieńskiej nr 625; Szeliski Wiuc: Oby: z Jędrzejowa n r 
625; Wrangel Porncz: z Mszczonowa nr 625; Wysocki Winc: Ob: 
z Gub: Grodzieńskiej nr 625.

W yjechali: Alfton Pałko: do Kutna; Czarniecki Stefan Oby: do 
Wysokiego; Dejkow dym: Major do Moskwy; Lichowski Bole: Oby: 
do Sledzian; Radziwiłł Kar: Xźę do Żytomierza; Sołtyk Marceli! 
Oby: do Borrejowa; Szczerbiński W ład: Oby: do Kujaw; Siemiątko- ' 
wski Włodz: Ob: do Gub: Wołyńskiej.

Przyjechali koleją żelazną : Czerny Jerzy Porcz: Gwa: z W ie­
dnia nr 613; Gottsch Jan Kup: win z Kiel nr 470; Hutton Robert Ob: 
z Wasingtonu nr 634; Mrzaiłowicz Jerzy Uczeń Szkńł Serbs: z Bel­
gradu nr 613; Smorezewski Adolf Oby: z Neapolu u r634 .

D O I I E S I E 1 I A .
BILETY WIZYTOWE jyoTOGBAFICaSJBK'- 

Podług najlepszych ulepszeń Pary^h*0^*’ w y g raża jące  na kas* 
dym Bilecie Portre t w kształcie h e r b u ,  oraz ulicę i Nr zamie- 
szkania osoby. Zdejmują się po kop: 9 5  za sztukę, przy ulicy 
Senatorskiej pod Nr 463, obok gmachu PP. hauomczek, w Z a­
kładzie Fotograficznym Jaoa Mieczkowskiego.

W A S IE N IIA  Koniczyny Styryjskiej, przeszło 12czetw erti, 
znajduje się do zbycia w dobrach Wysokie Mazowieckie w folwar­
ku Zawrocie; życzący nabyć, ̂ zechce się zgłosić przez stację W y­
soki* Mazowieckie, do Właściciela.

Dziś rano ciepła ztopnl 4. Wczoraj w południe ciepła 10.
Dziś rano wysokość wody na W  itle stop 7 cali 3.

o JA N I i U M A O W S l U ,  b. Tancerz T eatru Wielkiego? 
Sw W arszawie, i Teatru Królewskiego Wielkiej Opery Włoskieja 
gw Londynie, ma zaszczyt zawiadomić Osoby interesowane, >źL 
8udzieła LEKCJE Tańców tak w sw em  mieszkaniu, jakoteż® 
8po pensjach i w  domach prywatnych. Mieszka przy rogu uli: P o -^  
odwalę i Nowomiejskiej N” 167, obok Kościoła po-Paulińskiego.a

w  Drukami Kulj»ra W a m :—  Wolne drukować d. 3 ( 1 5 ) Kwietnia 1855 r.— Starszy Cenzor, F. Sobietzczański.


